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zbogacił.
| Były to atoli wyjątki.

Lud wiejski wogóle, porzucony przez 
froich panów, bezbronny, pozostawiony 
Jasnemu losowi, krył się z kobietami, 
fiećmi i dobytkiem  do lasów i na trzę- 
fwiska, a zachowały się n iestety przy- 
fdy, że i tę drogę ra tunku  miał zam- 

„Famulus" A leksandra Bałabana,

Jan  Milaszowski, pod nieobecność swego 
pana w czasie zagonów tatarskich w r. 1620 
wypędził lud okoliczny kryjący się w la­
sach Hołoskowickich i sprawił że go bar­
dzo dużo w jassy r wzięto. Mikołaj Staniń- 
ski oskarża dzierżawców swoich Stanisława 
W iszniowskiego i Jakóba Gąsiorowskiego, 
że chłopów z Żulina „do robót niesłusznych 
gwałtownie wygonili: w dzień Bożego Ciała 
do siania zboża, włóczenia, rowów kopa­
nia; tymczasem Tatary się pojawiły. J e ­
den, k tóry  ich spostrzegł, zawołał, aby 
uchodzili, ale urzędnicy wzbronili tego; 
Tatarowie najechawszy, wielką liczbę pod­
danych, żon i dzieci i czeladzi ich na 600 
wzięli w niewolę. Z dział w Stryju  i Bo­
lechowie bito a oni przecież robić kazali, 
przez co wieś całkiem opustoszała i w ni- 
wec obrócona."

Są to przecież na szczęście rzadkie,

Gdzie znalazł s ię ' szlachcic zdetermi- 
owany, albo chłop mężny i roztropny, 
pi się pod jego  wodzą organizował 
r zbrojne grom ady lud wiejski i nieraz 
kutecznie bronił nietylko swego życia 
mienia, ale podrywał dzielnie Tatarów.

:| Chłop z W iktorowa Ihnat Wysoczan, 
sbrawszy sobie zastęp pokuckich górali 
odrywał w r. 1622 zwycięsko Tatarów 

szlakach bednarow skieh" i odbierał
f i  jeńców i łupy, z czego się naw et bar- „ • t0 .Pf?e°ieŻ na rza<^ie,
zo zbogacił. całkiem wyjątkowe wypadki i nikną wobec

licznych przykładów heroizmu i poświę­
cenia, okazanego właśnie przy sposobności 
tatarskich zagonów.

Wiele m ateryału obyczajowego poda­
ją  spory, jakie się wywiązują z powodu 
wykupów z niewoli tatarskiej.

W ykupiony oto nie zwraca pieniędzy 
wyłożonych przez osobę, która go w yku­
piła, albo osoba ta  rości sobie większą
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pretensyę do nagrody, aniżeli jej przyznać 
chce strona przeciwna.

Wykupem jeńców tatarskich zajmują 
się niemal zawodowo Ormianie polscy, 
obdarzeni sprytem wyjątkowym do takich 
wielce utrudnionych niekiedy tranzakcyi, 
a przytem doskonali znawcy całego W scho­
du, jego języków i stosunków.

Obok Ormian pośredniczą-̂  tern
Żydzi, a między nimi specyalnie Karaici 
haliccy, w końcu zaś polscy renegaci, 
t. zw. p o t u r c z e ń c y ,  p o t u r m a c y ,  
który przyjęli wiarę. Mahometa i osiedli 
stale w Krymie lub w Turcyi. Takim był 
głośny swego czasu szlachcic z lwowskiej 
ziemi, Białoskórski.

W r. 1621 skarżą się Ormianie lwo­
wscy, a to w liczbie 23, że gdy Stefan 
Potocki, mąż Mohilanki, „był w Turczech 
w niewoli, ręczyli zań, za którem ręko- 
jemstwem z więzienia wyszedł a z nich, 
każdy zapłacił lichwę, która była urosła 
dla nieoddania sumy przez p. Potockiego 
i po dziś dzień roście."

Szlachcic Marcin Kuczkowski świadczy 
się przed aktami: „Iż ja  będąc w więzie­
niu w Tatarzech, gdzie i p. Sroczyński 
spoinie z p. Andrzejem Pawłowskim był 
w więzieniu, tamże p. Sroczyński starając 
się, aby jako najprędzej mógł być elibe- 
rowany, użył Tatarzyna swego, aby p. Pa­
włowski za rękojemstwem jego i innych 
Polaków był dla prędszego okupu zwol­
niony, który to p. Pawłowski za zł. 700 
krom inszych upominków był oszacowa­
ny, za którą sumę p. Sroczyński Tatarzy- 
nowi za p. Pawłowskiego przyrzekał i ślu­
bował... Pawłowski będąc za ślubem pu­
szczony, nie pamiętając na przysięgę i su­
mienie swoje i na uczynność p. Sroczyń­
skiego, na czas pewny z Tatarzynem 
umówiony nie stawił się, ani pieniędzy 
przysłał okrom ferezyi falendyszowej, któ­
rą tylko za 100 złotych przyjęto, i Tatarzy­
na przez pachołka swego do Soroki przy­
słał, którego za p. Mokrzyckiego a nie 
w zapłacie p. Sroczyńskiego dano. Za czem 
p. Sroczyński musiał sumę, której nie do­
stawało, Tatarzynowi zapłacić. A co uda­

sty 
r , że
o b e

U e ,

wał p. Pawłowski, jakoby za mnie 
pieniądze Tatarom, tego nigdy nie by 
bo mnie Makowiecki, sługa p. staros 
halickiego, z p. Przyłuskim, szwagra 
moim, wykupił."1)

Umyślnie przytoczyliśmy to 
w całej jego osnowie, bo przykład j |TOic 
typowy. Jych ł

Procesy na tem at wykupu z niewLeńs 
najczęściej powstają z tego powoduj aby 
kilku jeńców za zgodą tatarską wysjtam : 
z pośród siebie jednego, aby postara! |azerr
0 sumę wykupu dla wszystkich i z ikiej 
na termin oznaczony powrócił, przywoijosobo 
także okap za samego siebie. Nieuczcwowif 
wysłannik, rad że się wydobył z ja ssw  b; 
nie wraca wcale, a ci współjeńcy, którjstępn 
mu zaufali, po długiem a daremnem ocilawa 
kiwaniu płacić muszą za siebie i za niew Kr

Niewola tatarska miała swoją rorarwlc: 
tykę: cudowne ocalenia, fantastyczne prip  ̂
gody, wzruszające przykłady poświęcę#0!™ 
lub heroizmu, niespodziewane pownfows* 
w ojczyste strony jeńców już opłakanjil g 
przez rodziny i t. p. —  wszystko to distwie 
stanowi obfite źródło dla powieściopisar:,wjcza’
1 poetów, ale w swoim czasie o tw iera li 
także pole przebiegłym oszustom, któnjL ^ 
niegodziwie wyzyskiwali strapione rodLjev 
ny pod pozorem, że mają środki uwolni|cie 0 
nia jeńca, o którego miejscu pobytu wKanjr 
le nie wiedzieli, albo który już dawî ,.™
n i e  W '  healop

Najzuchwalszy a dlatego też i nistryje 
rzadszy rodzaj oszustwa polegał na pn,reg i 
bieraniu nazwiska dawno nieżyjącego jiprzypi 
jeńca i odgrywaniu roli jakiejś znakonnowsł 
tej osobistości, niby to szczęśliwie ocalwiny. 
nej.

Jeden tego rodzaju wypadek zapisa^.^

i wim
akta lwowskie.

W siedm lat po śmierci Stanisłai, wicz,
Daniłowicza, wojewodzica ruskiego, któy  ̂
w r. 1637 wzięty przez Tatarów do ni{ N 
woli, zamordowany został w okrutny spy , 
sób przez synów Kantymira, zaczęły naL^ 
chodzić do Żółkwi i do dóbr żółkiewski^

praw
i) Akta gród. halickie, tom 121, str. 943. ffa, 2

pusze
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isty od tegoż Daniłowicza, k tó re donosi- 
 ̂ że ocalił życie, że pow raca do k ra ju  
obejmie napow ró t dobra  swoje dziedzi­

ce, znajdujące się ju ż  w ręk u  Sobie- 
3znaiiik:ich. Rzekom y D aniłow icz w listach  tych  
ad jtjswoich w zyw ał poddanych , aby  czekając 

[ychłego pow rotu  jego , odm aw iali posłu- 
nieweństwa n iep raw nym  posiadaczom  dóbr 
ndu, i aby nie płacili im  czynszów, Ł tóre on 
wysjim za swoim  pow rotem  odbierze, a za- 
irał sjrazem czynił różne obietn ice łask i pań- 
i z rjskiej i zapew niał ho jne dotacye rozm aitym  
ywoipbom. R ównocześnie pojaw ił się w  Kra- 
czcbkowie jak iś  sam ozw aniec, k tó ry  w ydaw ał 
assy* był najprzód  za Teofila P aca  a na- 
któratępnie za owego nieżyjącego ju ż  S tan i - 

i  oczjslawa D aniłow icza. Baw ił ted y  w łaśnie 
niegjw Krakowie by ły  d ługo le tn i s łu g a  D ani- 

-omifwiczów, k tó ry  znał doskonale Stanisła- 
e pJwa; ten dow iedziaw szy się o sam ozw ańcu, 
ięce|pjmał go i staw ił przed sądy  m arszał­
k o w s k ie .

ranJ(; Schw ytany tak  na  gorącem  kłam - 
to %wie, sam ozw aniec porzucił rolę Daniło- 
31saVicza i u trzym yw ał przed sądem , że je s t  
vierijfeofiiem Pacem , synem  pisarza ziem skie­

g o  Jana i B arb a ry  Sapieżanki, sio stry  
ruCwojewody w ileńskiego Leona. N a nieszczę­

ś c i e  oszusta znalazł się w  K rakow ie dwo- 
a mrzanin królew ski K rzysztof Pac, podkan- 
^awIclerzyc litew ski, k tó rem u  w edług  tej g e ­

nealogii sam ozw aniec m iałby być b ra tem  
i nistryjecznym. T en Pac w ykazał cały  sze- 
pi?eg fałszywych zeznań oszusta, k tó ry  

jprzyparty przez m arszałka A dam a Kaza- 
tkoiiiowskiego, z płaczem  przyznał się do

ipisai * ^ ‘a ^ o g a , Mości P an ie  — m ów ił ża­
łośnie, i ze sk ru ch ą  — przyznaw am  błąd

i s \ J  Winę sw oją’ żem nie Jest aiji Daniło- 
któi-*02’ an  ̂ ^ ac’ a ê z defek tu  głow y swo- 

joj, która m i się pom ięszała, z nam ow y 
1 poduszczenia n iek tó ry ch  osób, osobliwie 

t*ana w i'fa re&° w G ródku pode 
^k ^ff0Wem’ ta '5;eni był udaw ał. Jam  je s t  

szlachcic im ieniem  W ojciech Bolkowski, 
Nwdziwy, ze w si W itkow ie z pode Msto- 

i3' )fa. Zaczem proszę o m iłosierdzie i o p rze ­
o c z e n ie  a j a  obiecuję ju ż  ta k  n igdy

nie zw ać się i żyw ota sw ego popraw ić. 
O co i pow tóre z płaczem  proszę."

Poniew aż s tro n a  oskarżająca nie d o ­
pom agała się k a r k ry m in a ln y ch  skończy­
ło się n a  tern, że sam ozw ańca odwieziono 
najp ierw  do Żółkwi, gdzie go przez trzy  
dn i pokazyw ano ludow i jak o  tego , k tó ry  
śm iał u daw ać pana  i dziedzica n a  żół­
kiew skich  dobrach , następn ie  tę  sam ą 
procedurę pow tórzono n a  ry n k u  we L w o­
wie, poczem osadzono B olkow skiego na 
sześć m iesięcy i n  f u n d o  wieży zam ku 
lw o w sk ieg o .x)

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Postanowienie obowiązujące. Na
m ocy N ajw yższego U kazu z dn ia  11 s ie r­
pn ia  1910 r. i punkt.: l  i 2 § 15 przepi­
sów o ochronie wzm ocnionej podaje się 
do publicznej wiadom ości.

1) Zabrania się p rzybyw ania z innych  
g u b e rn i re lig ijnych  procesyi rzy m sk o ­
kato lick ich  bez uprzedniego  pozw olenia 
na  to m iejscowej adm in istracy i guber- 
n ialnej.

2) Zabrania się u rządzanie w zm ian­
kow anych  (p u n k t l )  procesyi i noszenie 
w nich  oznak obcych re lig ii lub  n a  p a­
m iątkę  osób i w ydarzeń, k tó ry ch  obchód 
nie u stanow iony  je s t  przepisam i kościel- 
nem i re lig ii rzym sko-kato lick ie j.

3) Zabrania się przy w zm iankow a­
nych  (p. 1) procesyach: a) tow arzyszenie 
im  jeźdźców  konnych , p ry w a tn y ch  osób 
w ubiorach , nie w ypływ ających  z obrzędów  
k u ltu  re lig ijnego  oraz o rk iestr, b) nosze­
nie chorągw i cechow ych, sztandarów  ogól­
n y ch  lub  jak ich ś  oznak, c) rozdaw anie 
em blem atów , nie będących p rzedm io ta­
mi u ży tk u  kościelnego, d) noszenie i w y ­
w ieszanie flag, sz tandarów  itp. dekoracyi

1064 .
x) Akta grod. lwowskie, tom 395, str. 1056
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innych kolorów, oprócz rosyjskich naro­
dowych, e) wygłaszanie mów, rozdawanie 
broszur i odezw treści niereligijnej, wykony­
wanie hymnów treści separatystycznej 
lub pieśni i modlitw na melodye hymnów 
wyżej wspominanych. Winni przekrocze­
nia wyłuszczonych powyżej postanowień, 
karani będą w porządku adm inistracyj­
nym do wysokości rb. 500 lub aresztem 
do trzech miesięcy.

Niniejsze postanowienie wchodzi w wy­
konanie od dnia ogłoszenia, a moc jego 
rozciąga się na gub. Lubelską i Siedlecką.

Warszawa, d. 13 maja 1911 r.
Generał-gubernator warszawski gene- 

rał-adjutant Skałon.

O dp oczyn ek  n orm a ln y . Ministeryum 
przemysłu i handlu zwróciło się do gu­
bernatorów w Królestwie Polskiem o za­
komunikowanie mu danych, w jaki spo­
sób zostało wprowadzone w życie prawo 
z d. 19 listopada r. 1906 o odpoczynku 
normalnym pracowników zakładów nau­
kowych, oraz o nadesłanie wszelkich prze­
pisów obowiązujących, wydanych przez 
gubernatorów w każdej gubernii w spra­
wie odpoczynku. Materyał ten ministe- 
ryum gromadzi dla przedstawienia radzie 
państwa przy rozpatrywaniu projektu 
o odpoczynku pracowników handlowych

warszawski Mikołaj, nowogrodzki Arsi 
niusz i biskup wołogodzki Nikon, posts 
wili w komisyi wniosek, aby projekt Dii 
my o wolności zmiany wyznania zupełni 
odrzucić, albowiem niepodobna przyzna 
prawosławnym jawnego prawa do porzu 
cania swego wyznania. W obecnej swe 
formie projekt Dumy, zdaniem tych di 
ehownych, stwarza „prawo* opuszczani 
prawosławia; tymczasem w ich rozumie 
niu ukaz 30 kwietnia tylko „toleruje* tt 
kie odszczepieństwa, ale prawa nie stwa­
rza. W komisyi Rady państwa odbywaj 
się obecnie na ten temat gorące rozprt 
wy. Zasad tolerancyi bronią: znany sens 
tor Koni, hr. Reutern, oraz posłowie 
br. Wielopolski i Wojnicz-Sianożęcki. Li­
sy ustawy^ o zmianie wyznania, któij 
ma zastąpić dzisiejsze przepisy tymczasi 
we, są jeszcze niezbyt pewne, wobec opo­
ru konserwatystów rosyjskich i ducho- 
wnycb prawosławnych.

R o z p o r z ą d z e n ie  o b o w ią z u j ą c e .  Gu­
bernator kielecki wydał świeżo nowe roz­
porządzenie obowiązujące, którego mocą 
wzbroniono wypuszczać na ulice, place 
i wszelkie miejsca publiczne psów, bez 
różnicy rasy i wzrostu, o ile nie będą 
zaopatrzone w kagańce metalowe, lub też 
prowadzone na smyczy. Psy luzem pusz­
czone bez kagańców mają być niezwło­
cznie łapane i po upływie 48 godzin za­
bijane.

—  Z m iana  w y z n a n ia .  Projekt ustawy 
o zmianie wyznania, uchwalony w r. z. 
przez Dumę, znajduje się obecnie w osobnej 
komisyi Rady państwa. Projekt potwier­
dza wolność przechodzenia z jednego wy­
znania na drugie, a to w myśi ukazu o to­
lerancyi z dn: 30 kwietnia 1905 r. Człon­
kowie komisyi w Radzie państwa skła­
niają się ku myśli, aby zatwierdzić pro­
jek t Dumy. Jednakże przeciw temu wy­
stępują coraz usilniej członkowie prawicy, 
których energia wzmogła się z chwilą 
mianowania nadprokuratorem Synodu W . 
Sablera, niegdyś gorliwego pomocnika K 
Pobiedonoscewa. Trzej duchowni członko­
wie tej komisyi, a mianowicie: arcybiskup

—  R e fo r m a  p o l icy i .  Specyalna komisji 
pod. przewodnictwem senatora Makarom 
ułożyła po czterech latach pracy projekt 
reformy policyi, który niebawem będzii 
rozważony w Radzie ministrów, przeć 
wniesieniem go do Dumy. Projekt skład: 
się z dwóch części: organizacya policji 
i ustawa policyjna. Obie części wzorowa­
ne są na ustawach zagranicznych, głównie 
niemieckich. Wszystkie obecnie w' Rosji 
istniejące rodzaje policyi: ogólna, fabry­
czna, rzeczna, portowa, górnicza mają byt 
złączone w jedną organizacyę, do której 
wejdzie także żandarmerya (policya pała 
cowa do tej organizacyi włączona nie bę 
dzie). W każdej guberni zarządzać poli 
cyą będzie osobny pomocnik gubernator: 
do spraw policyjnych; posady te obejm: 
dzsiejsi naczelnicy żandarmeryi gubei- 
nialnej. Policya otrzyma znacznie zwię­
kszone pensye i będzie zwolniona od ró 
żnych ubocznych czynności: roznoszeni: 
awizacyi, ściągania podatków i nadzon 
sanitarnego. W organizacyi policyi prze 
widziany je st podział policyantów podłuj 
specyalności: czynności administracyjne 
dozór nad ruchem, współdziałanie z wb 
dzami sądowemi i tropienie przestępców 
Wprowadzony będzie tryb nakładania kar 
przez „mandaty policyjne* za naruszeni: 
różnych przepisów, przyczem taki rożka: 
można będzie zaskarżyć do sędziego po 
koju. Projekt komisyi senatora Maka- 
r °wą, po zaakceptowaniu go przez Radf 
ministrów, będzie rozważany w ciałach 
prawodawczych zapewne podczas sesji 
zimowej.

zł<
ne
he

zy
dz
w:
ło:
dr
ne
im
wl
zd
fu
Jei

Tc

sti
st;
sti
na
w
Ży
V-
ta:
Lr
ka
ge
ry

ca
ar
Ai
do
ks
nii
Sil
nii
SZi
ra
kti
jal
cti

ari



JSTo 61 WIADOMOŚCI MARY A  W ICK IE 485

— Siedleckie Tow. rolnicze. W ed łu g  
złożonego n a  dorocznem  zeb ran iu  ogól- 
nem spraw ozdania za rok  ubieg ły , obro ty  
handlowe Tow. w yraziły  się w okresie 
sprawozdaw czym  w sum ie 1,035,000 rb., 
zysk zaś czysty  w yniósł 22,000 rb . P o ­
dział ty ch  zysków  uchw alono w m yśl 
wniosków zarządu. Zaznaczyć należy d b a­
łość Tow. o potrzeby  szkolne dzieci u rzę­
dników b iura. N a ten  cel przeznaczono 
na r. b. 1,200 rb . Zarząd m yśli nad to  o po­
mocy pracow nikom  co do budow y domów 
własnych. W  rozpraw ach nad  sp raw o­
zdaniem om aw iano spraw ę pow iększenia 
funduszu obrotow ego, oraz przyzw ycza­
jenia członków  do p u n k tu aln o śc i w re ­
gulow aniu sw ych  zobow iązań względem  
Tow.

— Ludność Sosnowca. W edług  danych  
statystycznych , m. Sosnow iec w dn. I-go  
stycznia ro k u  ubiegłego m iał ludności 
stałej 19,330 i n iestałej 70,195. W edług 
narodowości ogół ludności dzielił się 
w sposób n astępu jący : Polaków  67,986, 
Żydów 18,012, N iem ców  8,465, Rosyan 
2,419, L itw inów  741, Francuzów  695, T a­
tarów 333, W łochów  23, A nglików  14. 
Ludność w ym ien iona w yznaw ała religię: 
katolicką— 65,837, ju d a izm — 18,012, ew an ­
gelicką— 11,443, praw osław ie —  2,137, m  a- 
r y a w i t y z m  — 1,279, m ahom etan izm —40.

— Burze i grady. Podczas burzy, k tó ­
ra  przeciągnęła nad  Kaliszem  i okolicą 
w  ub ieg ły  czw artek  w południe, p iorun 
uderzy ł w  zabudow ania cegielni G ruhna, 
kon tyzyu jąc  lekko k ilku  robo tn ików  i j e ­
dnego ciężko.

— W e czw artek  po połudn iu  nad  
P ińczow em  spadł n iebyw ały  g rad  w iel­
kości w łoskiego orzecha, k tó ry  wyrządził 
w polu w ielkie szkody; nad to  w m ieście 
w yb itych  zostało 1200 szyb; od teg o  g r a ­
du padło rów nież m nóstw o p tactw a. N a­
w et ludzie, k tó ry ch  burza spo tkała  w d ro ­
dze odnieśli szw anki.

—  W  okolicach K am ieńca P odo lsk ie­
go u lew a połączona z gradem , w ielkości 
ja jk a  gołębiego, spow odow ała s tra ty  ol­
brzym ie. W oda podczas w ylew u rzeki 
Sm otryczy, w ta rg n ę ła  do w ielu domów. 
L udności pośpieszyły z pom ocą m iejsco­
we tow arzystw a dobroczynne.

Grad ten  pow ybijał m asę szyb w ok­
nach. dachy  z gon tów  podziuraw ił, z papy 
poprzecinał, poczynił olbrzym ie szkody 
w sadach  i ogrodach, a także w polu. 
Ubezpieczone od gradob icia  m ają tk i w no­
szą p rośby  o odszkodow anie; najw ięcej 
s tracą  gospodarze m ałorolni, a j e s t  ich tu  
bardzo dużo, i ci dla oszczędności zb io­
rów  od gradob icia  n igdy  nie ubezpieczają.

T ygodn ik  łom żyński „W spólna P ra ­
ca" podał w  o sta tn im  num erze ciekaw y 
artykuł p. t. „W iadom ościom  codziennym ". 
Autor tego  arty k u łu , ksiądz kato lick i i 
doktór teologii, w ypow iada pod adresem  
księży szereg  śm iałych  uw ag , z jak iem i 
niełatwo spo tkać się w naszej prasie. 
Siła przekonania, szczerość i św iadom ość 
nieszczęść, jak ie  sprow adza n a  kraj g o r­
szące życie duchow ieństw a, uzbroiły  au to ­
ra w odw agę i n a tch n ę ły  go słowam i, 
które godne są zapam iętan ia nie ty lko  
jako uczciw y głos, ale też jak o  św iade­
ctwo kom peten tnego  i naocznego św iadka.

Przy taczam y n iek tó re  w y ją tk i z tego  
artykułu.

„My, głosiciele Ew angelii! My, biskupi,

arcybiskupi, prałaci, całe duchow ieństw o  
polskie. Jeżeli zby t dum ni je s te śm y , aby  
się wobec lu d u  przyznać do w in naszych, 
jeżeli się w stydzim y w yznać g rzechy  n a ­
sze, to przynajm niej, ja k o  owi poczciwsi 
faryzeusze, odejdźm y pocichu, ze spuszczo- 
nem  czołem  i oczyma, — ty le  w in m am y 
każdy, wobec tej ziem i naszej polskiej, 
w obec tej m ow y polskiej, w obec ty ch  
km iotków  naszych polskich!...

„C hcielibyśm y aby  nie śm iano d o ty ­
kać naszych bolączek, aby  nie w y tykano  
naszych słabości, abyśm y byli w posza­
n o w a n iu ,—  g d y  siejem y zgorszenie, zg n i­
liznę. B ądźm y w zoram i bez skazy, bądź­
m y nie karyerow iczam i, ale A niołam i w ludz­
kiej postaci, bądźm y św iecznikam i, lux 
m undi et sal terrae!

„C hcem y aby nie oddaw ano pod 
pręgierz czynów  naszych , aby lud  pod­
daw ał się bez szem ran ia k ierow nic tw u  
naszem u — nie da jm y  pow odu do zohy-
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~  Z rynku p ien ię ż n e g o .  Gotówka, jak  
pisze „Gaz. Los.“ je s t  mniej obfitą na 
rynku  warszawskim; poszukiwana na ce­
le bankowe i giełdowe, wyższe zyskała 
staw ki procentowe. W prawdzie zagranicą 
pieniądz je s t więcej ofiarowywany, wsze­
lako na krótkie tylko term iny. O ileby 
sytuacya giełdowa się skomplikowała, na 
co się zanosi, stosunki pieniężne bardzo 
pogorszyć się mogą. W ypłacalność pozo­
staw ia do życzenia, a zapowiada się tern 
mniej dobrze, że ilość protestow anych 
w Cesarstwie weksli znacznie wzrosła. 
Ruch w dziedzinie lokacyi hypotecznych 
je s t  ożywiony. Większe tranzakcye odby­
wają się na 6%  rocznie, przyczem loka- 
cya nie zawsze sięga wysokości pożyczki 
Towarzystwa kredytowego. Słyszeliśmy 
o procentach niżej 6%, wszakże w b ar­
dzo nielicznych wypadkach. Na domy po­
łożone w oddalonych dzielnicach pożyczki 
udzielane bywają po 6V20/o i wyżej. Ka­
pitały budowlane osiągają 6y2%  do 71/2% .

—  Obniżanie p r o c e n t ó w  od w k ła d ó w .
W arszawskie Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowe rozsyłają zawiadomienia 
osobom posiadającym u nich wkłady pie­
niężne, iż stopa procentowa od wkładów, 
złożonych na term in roczny, obniżona zo­
staje od lipca z 5 i pół i 6 proc. na 5 
proc. Nastąpiło to skutkiem  nadm iaru

wolnych kapitałów w towarzystwach. Jest 
to objaw niepocieszający. Kapitały leżą 
nieruchome, bez użytku, a tymczasem 
ludność m iasta skarży się na niebywałą 
drożyznę^ lokali, produktów  spożywczych 
i wielu innych artykułów  potrzeby co­
dziennej.

ZAGRANICZNA.
* Z agad k a  s f in k s a .  Kierownik egip. 

sklej wyprawy naukowej, urządzonej przez 
am erykański uniw ersytet Harvarda, prof. 
Reisner, podczas otwarcia w Bostonie wy­
staw y starożytności, przywiezionych przez 
tę wyprawę, wygłosił odczyt, w którym 
dowodzi, że sfinks je s t  połączeniem głowy 
faraona Ehephrena (XXIX -ty wiek przed 
Chrystusem ) z tułowiem lwa. Posąg miał­
by przedstawiać króla na straży piramidy 
i jej okolicy. Posąg Mycerina, sy­
na Ehephrena, znaleziony przez prof. Rei- 
snera, potwierdza tę hipotezę o tyle, że 
ubiór głowy je s t  identyczny z tym , jaki 
ma sfinks i jak i był właściwy tej epoce,

T ur° y a w o ^e c  innych  n a r o d o w o śc i .
Wielki wezyr wystąpił w parlamencie 
przeciwko posądzeniu rządu o chęć tur- 
czenia innych narodowości. Rząd prze­
ciwnie uważa taką działalność za szkodli­
wą i dąży do politycznego zjednoczenia

dzania W iary św. (że nią się maskujemy!). 
A więc przedewszystkiem  my, katolicy, 
przestańm y miotać jadem  nienawiści na 
zibłąkanych braci naszych Maryawitów, 
których sam iśm y popchnęli na tę drogę! 
W szak niedawno, bo przed 1905 r., byli 
to zacni, należący do najwzorowszych, 
ludzie! A tem u, że opuścili nas winien 
nasz własny n ietak t— brak cnót C hrystu­
sowych — łagodności i dobroci. W szak 
oni bracia nasi! A C hrystus dobrocią 
i słodyczą przyciągać nakazywał. Przy­
najm niej zostawm y ich na uboczu — 
w spokoju, kiedy nas znać nie chcą!

„Przestańm y sami się kłócić, dołki 
i zasadzki pod sobą kopać w pogoni za 
karyerą, za intratą, o każdy lepszy kąsek, 
lepsze probostwo! Przestańm y się w y­
gryzać ja k  psy i nierogate—od koryta!

„Poznałem na jednej z wszechnic 
europejskich pewnego zacnego W łocha —

księdza bardzo uczonego o trzech wa­
wrzynach doktorskich, którego zdaniem 
było: „Gdyby Kościół Boży nie posiadał 
całego zastępu księży karyerowiczów, bez 
powołania, cały św iat byłby się dawno 
nawrócił i stał przy nim wieki, ku  czemu 
w ystarczyłoby 2 , 3 księży na całą Pol­
skę, 2, 3 na całe W łochy i t. d., ale ta­
kich w edług serca Bożego".

„A więc cała ta  liczna rzesza nie tyl­
ko, że nic nie buduje, ale niweczy nawet 
wspaniałe skutk i gorliwszych. Nie chcąc 
być jasnością świata, a chcąc nie podle­
gać sądowi współobywateli (owieczek), 
odsyłamy ich po karę—sąd na siebie—do 
Pana Boga, na sąd ostateczny, zamiast 
tu  za życia uregulować nasze rachunki! 
Nic dziwnego że lud myśli, że my sami 
nie wierzymy w to, co głosimy! że maskę 
przywdziewamy i śmiejem y się do siebie, 
ja k  ongi wróżbici pogańscy, co na stronie 
szeptali do się: „widzisz ja k  się dają ok-
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w szystkich żywiołów, nie ty k a jąc  n aro d o ­
wego by tu , języ k a  i religii. Gotów je s t  
zawsze karać  urzędników , k tó rzy  po stęp u ­
ją w brew  tej zasadzie. Żydzi tu reccy  
w swej w iększości są  przeciw ni syonizm o- 
wi, a rząd nie dopuści do tw orzen ia w P a­
lestynie kolonii syonistycznych . W ielki 
wezyr w ierzy zapow iedziom  pokojow ym  
Czarpogórza, g d y b y  je d n a k  te  okazały się 
nieprawdziwe, n astąp i w ypow iedzenie w oj­
ny.

* Włamanie do pustej kasy. W  P rze­
myślu w łaściciel re s tau racy i M. W aw rzyn- 
kiewicz zaw iadom ił policyę, że w łam ano 
się do jeg o  lokalu, rozbito kasę w erthei- 
mowską i. zabrano  z niej 130,000 koron 
gotówką. Śledztw o policyjne w ykazało, że 
włamania przy pom ocy ślusarza, k tó ry  za 
tę robotę o trzym ał 100 kor., dokonał sam... 
właściciel, zna jdu jący  się obecnie w f a ­
talnych w aru n k ach  finansow ych  i u s iłu ­
jący w  ten  sposób, przy pom ocy Tow. 
ubezpieczeń od w łam ania, w k tó rem  był 
ubezpieczony, popraw ić sw oją sy tuacyę. 
Wobec tak iego  w y n ik u  śledztw a, W a- 
wrzynkiewicza, pod zarzu tem  oszustw a 
aresztowano.

* Oszustka wiejska. P rzed  p rzysięg ły ­
mi w Krakow ie toczył się w ty ch  dniach  
proces, rzucający  sm u tn e  św iatło  n a  cie­

m notę  w iejską. O skarżoną je s t  M aryanna 
Żyłowa z C hrzanow a, kob ieta  praw ie n ie ­
piśm ienna, o szereg  w yrafinow anych  o- 
szustw , jak ic h  nie pow stydziłby  się ru ty ­
now any  hochstap le r św iatow y. Pod pozorem  
sw ych „w pływ ów " w sądach  naciągała 
ciem nych chłopów  n a  w ielkie kw oty; opo­
w iadała o sw ych  znajom ościach  z radcam i 
i m in istram i; chw aliła się ja k ą ś  asekura- 
cyą, k tó ra  za d robne kw oty  w ypłaca w iel­
kie zapom ogi i t. d. W  ten  sposób w y łu ­
dziła od kilku ła tw ow iernych  chłopów 
2,360 koron. Oprócz tego  dostarczała  „cu­
dow nych" lekarstw , za k tó re  kazała sobie 
g rubo  płacić. Skazano ją  na 4 la ta  ciężkie­
go więzienia.

* Kradzież korony czeskiej. „H las Na- 
roda" donosi, że ze sk arb ca  insygniów  
koronnych  zn iknęła znana k o rona  h is to ­
ryczna św. W acław a, k tó rą  praw dopodo­
bnie skradziono. (Korona św. W acław a 
pochodzi z X IV  stu lecia  i należy obecnie 
do insygniów  koronnych  F ranc iszka Józe­
fa, cesarza austryackiego , k ró la  czeskiego.

* Powstanie w Marokku. „E clair" og ła­
sza treść  rozm owy generała  D am ade z p re ­
zesem  m inistrów . N a sk u tek  tej rozm ow y 
rząd fran cu sk i zdecydow ał się w ysłać n a ­
ty ch m ias t znów 15 tysięcy  w ojska do 
M arokka.

piwać, ja c y  oni łatw ow iern i, ja k  b arany  
i owieczki."

„Tak być dalej nie może, nie powinno! 
Owszem ja , ksiądz, rzucam  W am  rękaw icę 
i tw ierdzę, że dzisiejszy praw ie każdy 
ksiądz, to, z m ałym i w yjątkam i, m n iejszy  
lub w iększy karyerow icz, to  n iem al ów 
wróżbita! K to bez w iny, n iech ciska k a ­
mienie i p io ru n y  w ten  lud  i we mnie! 
I lud m a się g arn ąć  do nas? Ma nie n a ­
rzekać: „Hej, ziem io, ty  polska! nieczuła, 
zimna"!...

„Skoro w ięc w ielu w śród  nas w ino­
wajców, pow inniśm y inaczej obchodzić 
się z ludem , bardziej w ed ług  Serca Boże­
go! W ychow ujm y  k leryków  na Sługi 
Boże, a nie na  kapłanów  złotego cielca.

„Jako teolog, znam  w szystk ie  wasze 
i swoje w ystępki! K arcę W asze, s tro fu ję  
swoje winy! „Czy m y za tę  nędzę, za 
tę ciem notę, za tę  n iem oralność, p ijań ­
stwo, karciarstw o , zbytki, rozpustę , dzi­

kość, pełnię zniepraw ienia d u sz—nie zd a ­
m y ra ch u n k u  przed Sądem  Przedw iecz­
nego?" Precz więc z obłudą, precz z w y­
krę tam i, precz z poch lebstw em  obm ierzłem  
—uderzm y się w piersi cicho ale se rd e­
cznie! Tyle bo ju ż  la t grzechów  naszych. 
Czas na  poku tę— czas n a  popraw ę,— a Bóg 
nam  przebaczy i da lepsze ju tro !  Zapa­
nu je  pokój na  ziemi!

„Jeżeli bow iem  lud  nasz ju ż  n iedo­
wierza nam , co św iatłem  w iary być po ­
winniśm y! jeżeli w każdym  z n as  widzi 
sk ry tego  „M acocha" i zarzuca nam  sa ­
m ym  „niew iarę", to ju ż  bardzo źle! Ma­
coch przyśpieszył rozłam  i rozdział. S ta ­
ra jm y się n iedopuścić do tego! R yba od 
głow y cuchnie! N apraw a w ięc i reorga- 
nizacya w tym że porządku  n astąp ić  po­
w inna."
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W yk o p a l isk a .  W pobliżu Monaste- 
race w prowincji Reggio di Calabria od­
kryto starożytne miasto Caulonię ze 
wspaniałemi ruinami starożytnej świąty­
ni greckiej.

* O so b l iw e  j a s z c z u r k i .  W Australii 
południowej uznane zostały za pożyteczne 
jaszczurki, zwane „Goanna“, należące do 
gatunku „Monitor". Szczególne te stwo­
rzenia, mierzące od 6 do 7 stóp długości, 
odznaczają się nadzwyczajną zwinnością 
i ruchliwością. Spłoszone przez przechodnia, 
wdrapują się na drzewa nader szybko' 
zręcznie, i jak  wiewiórki. Mają one bar­
dzo długie ogony, za które łatwo byłoby 
ściągnąć je  z drzew, lecz nikt tego nie 
czyni przez wzgląd na ich charakter. Spra­
wdzono, że jaszczurka „Goanna“ tępi ja ­
dowite węże, stąd też uważane są za na­
der użyteczne i cieszą się nawet ochroną 
prawną.

Katastrofa balonowa 
w Paryżu.

Dnia 21 b. m. okolice Paryża stały 
się widownią strasznej katastrofy lotni­
czej, skutkiem której minister wojny, Ber­
teaux, poniósł śmierć na miejscu, a pre­
zes ministrów, Monis, uległ bardzo cięż­
kiemu poranieniu.

Było-to w Issy-les-Moulineaux, w po­
bliżu Paryża, gdzie odbyć się miało wyj­
ście aeroplanów, zorganizowane przez 
redakcyę „ P e tit  Parisien*. Aeroplan, ma­
jący odbyć wyścig, z wysokości 8 me­
trów zmienił nagle kierunek i opadł ze 
straszną siłą na grupę osób, wśród któ-* 
rych znajdował się prezes ministrów, Mo­
nis i minister wojny, Berteaux, generali- 
cya i członkowie jury. Ofiarą tego stra­
sznego wypadku stał się minister Berteaux, 
który zmarł na miejscu. Monisa przewie­
ziono do ministeryum spraw wewnętrz­
nych z ciężkiemi ranami.

Katastrofa ta wstrząsnęła do głębi 
całą Francyę, a wszędzie zagranicą wy­
wołała żywe współczucie.

Ofiarą wzlotu aeroplanowego padł je- 
den z najwybitniejszych polityków współ­
czesnych, Henryk Maurycy Berteaux, za­
służony i utalentowany mąż stanu, osta­
tnio minister wojny.

Zajął on niedawno wydatne stanowi- 
sko w gabinecie Monis’a, który od upad­
ku Brianda sterował nawą Francyi. I oto 
w sposób niespodziany padł od uder?enia 
aeroplanu w chwili gdy przedstawiciele 
rządu przyglądali się wyścigowi lotnicze­
mu, który się miał odbyć między Pary­
żem a Madrytem.

Stan prezesa ministrów, Monisa, jak 
donoszą telegramy, jest bardzo ciężki.

Monis ma złamaną nogę, poranioną 
twarz, potłuczony nos i przygniecioną 
klatkę piersiową. Czy w razie wyzdrowie­
nia wrócić będzie mógł do rządów, na­
stręcza się wątpliwość.

W  każdym razie w danej chwili Fran- 
cya je s t pozbawiona dwóch wybitnych 
ministrów.

Monis liczy lat 65. Jest to polityk 
figurujący od dawna na widowni publi­
cznej we Francyi. Od wielu lat wybierany 
był stale w swym departamencie do sena­
tu. Z zawodu adwokat, stanął już w roku 
1896 w senacie na czele opozycyi rady­
kalnej. Należał do gabinetu Waldeck- 
Rousseau. Tu prowadził walkę przeciw 
wpływom W atykanu na politykę szkolną 
we Francyi.

Fallieres powierzył Monisowi prezy- 
dyum gabinetu, aby postawić na czele 
rządu polityka, który nie brał udziału 
w walkach partyjnych za gabinetu Brianda.

Rządy swe spełniał w ciągu 3-mie- 
sięcznego okresu bardzo pomyślnie i po­
społu z Berteaux, Delcasse i Cruppim pro­
wadził szczególniej umiejętną politykę 
ugodową. J

Dla Francyi katastrofa lotnicza w Issy- 
les-Moulineaux je s t pocłwójną klęską. Opła­
kuje ona stratę wybitnego męża stanu 
i ma na razie rozbitą nawę polityczną. 
Cały gabinet będzie musiał uledz rekon- 
strukcyi.
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KALENDARZYK.

Maj.

25 Czwartek Wniebowstąp. Pańskie.
26 P ią te k  F il ip a  i N e reu sza .
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